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Kazanie Ks. kardynała  Francisco Javier Errázuriz Ossa 
w czasie Mszy św. w bazylice św. Piotra w Rzymie, na rozesłanie pielgrzymów.

Kochane siostry i bracia w przymierzu miłości,
usłyszeliśmy słowa Pana Jezusa, z którymi oczekiwał na nas w bazylice papieża, Jego Zastępcy i Pasterza Kościoła na całym świecie. On powołał nas do życia w przymierzu miłości z Jego Matką Maryją i do głoszenia tegoż przymierza, przez podążanie za Nim drogą, którą otworzył przed nami i wskazał nam przez swojego syna w kapłaństwie, ojca Józefa Kentenicha. Jezus Chrystus czekał na nas, aby nas posłać a jednocześnie chce nam przypomnieć o jego najważniejszym przykazaniu, które stanowi rdzeń naszego przymierza: o przykazaniu miłości.

Pan Bóg nigdy nie wymagałby od nas, abyśmy Go całym sercem, całą duszą i ze wszystkich sił miłowali, jeśliby wcześniej Sam naszej duszy nie wypełnił doświadczeniem Jego niewyczerpanej miłości          i nie kończącego się miłosierdzia. Święty Jan Ewangelista, bez wątpienia, ukazuje nam to bardzo wyraźnie mówiąc: „My miłujemy [Boga], ponieważ Bóg sam pierwszy nas umiłował". (1 J 4,19)            To jest to samo, co Ojciec Święty Franciszek niestrudzenie powtarza, poruszony ważnymi doświadczeniami ze swojego i naszego życia. To Bóg nas pierwszy umiłował. Bóg się nigdy nie zmęczy, aby nam przebaczać i zapalać nasze serca, abyśmy kochali Jego samego                  i wszystkie Jego dzieci.

Z niezapomnianymi przeżyciami minionych dni zgromadziliśmy się tu, w tej wspaniałej bazylice, która jest także naszym domem.
Świętowaliśmy stulecie Prasanktuarium, równocześnie stulecie przymierza miłości, stulecie Szensztatu oraz stulecie naszej ducho-wości, wszystkiego tego, co nas jednoczy między sobą i wypełnia nasze spotkanie. A przy tym jesteśmy zjednoczeni z naszą Trzykroć Przedziwną Matką, z Chrystusem, z Ojcem Niebieskim oraz z Du-chem Świętym. Zabiegamy o naszą wierność Rodzinie Bożej oraz naszemu misyjnemu posłannictwu. Wspominamy także sto lat, kiedy to Sługa Boży Ojciec Józef Kentenich dokonał odważnego kroku, stając się przez to naszym Ojcem i Założycielem.

Na długo w pamięci zostanie nam wspaniałe i uroczyste celebrowa-nie liturgii, które przeżywaliśmy w tych dniach, słowa o wielkim znaczeniu, wygłoszone kazania, które pobudzały nas w czasie sprawowanej Eucharystii. Wspominamy wspaniałą pielgrzymią drogę naszych chłopców, którzy z pośpiechem biegli, aby przynieść ogień z sanktuarium w Vale di Pompei. W ten sposób przypomnieli nam, że poprzez to miejsce Boża Opatrzność pokazała nam podo-bieństwo dotyczące uzdrawiającej i odnawiającej działalności Matki Bożej w tym włoskim miejscu pielgrzymkowym, jak i w sanktu-ariach szensztackich na całym świecie. 

Strumień łask, który popłynął z szensztackich sanktuariów w mi-nionym stuleciu, zawdzięcza swoją owocność niezliczonym inicjatywom oraz projektom. W minionym tygodniu, z wielkim podziwem dowiedzieliśmy się o tym. To wszystko wyrosło z przy-mierza miłości, które tworzy typową kulturę. Są to inicjatywy dotyczące rodziny, jak i duszpasterstwa młodzieży, projekty             w zakresie pedagogiki, liczne socjalne, gospodarcze i artystyczne inicjatywy i cenne wkłady oparte na naszym charyzmacie dla dobra całego Kościoła, w tym także wielki Apostolat Pielgrzymującej Matki Bożej.

Dzięki Bogu, że nie zapominamy także prosić o przebaczenie za wiele ograniczeń i za przeciętność, która zdarzała się naszej wspólno-cie w minionym stuleciu, za niewdzięczność i obojętność, za grzechy przeciw wierze i nadziei, przeciw naszemu powołaniu, za brak ducha modlitwy, służby, brak wielkoduszności i przeobrażania kultury                 w duchu Ewangelii. Prosimy o przebaczenie bolesnych ran, które faktycznie i dotkliwie zraniły wspólnotę.

To prawda, że nasze świętowanie było w wielkiej mierze wypełnione wdzięcznością i radością. Między innymi przyczyniła się do tego świadomość, że młodzież naszego Ruchu, nie tylko okazała się kreatywna, ale stała się nosicielem świętego ognia. Młodzi są przepełnieni miłością do Matki Bożej oraz naszego Założyciela, są zafascynowani duchem misyjnym generacji założycielskiej. Przeżycie braterskich i siostrzanych więzi jak w prawdziwej rodzinie, było tak głębokie, że wspólnie spędzony czas stał się doświadcze-niem raju, jakby przedsmakiem radości i pokoju, który czeka nas              w niebie.

Jakże byśmy mogli Bogu nie dziękować i nie odpowiedzieć na Jego mądrą i wielką miłość? Wiemy przecież, że przyczyną założenia naszej Rodziny nie był genialny pomysł człowieka. To Bóg Życia, który tworzy historię, On podjął inicjatywę i poprzez niektóre znaki pozwolił młodemu Pallotynowi ojcu Józefowi Kentenichowi rozpoznać pełen miłości plan. W świetle ciemności wiary Bóg zechciał Mu objawić swoją mądrą wolę. Z małej kapliczki Bóg postanowił uczynić miejsce łask, kolebkę i szkołę świętości, nowy Tabor, na którym będzie można doświadczyć wielkości Matki Bożej. Bóg zechciał, aby powstało Sanktuarium, gdzie będą dokonywać się liczne cuda łaski. W Jego zamyśle było, by to miejsce stało się kolebką nowej duchowości, która będzie kształtowana miłością do Kościoła oraz duchem misyjnym. Przybywamy na tę Mszę św.            z wdzięcznością, ponieważ wiemy, że każde świętowanie Eucharystii jest powrotem do początku, z którego wypływa nasza wdzięczność: to nowe i wieczne Przymierze, które Jezus Chrystus przypieczętował swoją Krwią, ukazując swoją miłość aż do ostateczności, kiedy oddał za nas swoje życie.

Nasza Eucharystia sprawowana jest w bazylice, która nosi imię pierwszego z Apostołów, św. Piotra. Tu pod ołtarzem spoczywają Jego doczesne szczątki. Został On powołany, aby stać się skałą powstającego Kościoła. Chrystus nie zważając na jego słabość, polecił mu, aby pasł Jego owce. Tu oddał swoje życie jako męczennik, dając świadectwo swojej wiernej miłości i wielkiej misyjnej gorliwości. W jego sercu żywe były słowa naszego motta jubileuszowego: Twoje przymierze naszą misją. Nowe Przymierze zawarte przez Jezusa na Golgocie, stało się jego misją. Ta misja kontynuowana jest nadal, także dziś rano, kiedy św. Piotr przyjmuje nas w swoim domu, towarzyszy nam i wstawia się w swoich prośbach za nami.

Bazylika św. Piotra, sanktuarium Rzymu stało się równocześnie domem jego Następcy. Wspominamy św. Jana XXIII, którego Duch Święty zainspirował, aby zwołać Sobór. To z tego miejsca uczestnicy Soboru Watykańskiego II życzliwie spojrzeli na cały świat. Doceniając stworzenia i /działanie/ łaski Bożej w świecie oraz głosząc, że Kościół jest tajemnicą wspólnoty misyjnej, Ludem Bożym, którego członkowie powołani są do świętości i apostolatu, a którego obrazem jest Dziewica Maryja. Klimat soborowej wspólnoty i poszukiwania odpowiedniego sposobu, jak ewangelizować w nowych czasach, pozwoliło na otwarcie dróg do działania wielkim teologom i założycielom, także naszemu Założycielowi. 

Z nieba pozdrawia nas błogosławiony papież Paweł VI, który chciał, aby nasz Ojciec kontynuował swoją założycielską działalność. Za pewne pamięta On o przyrzeczeniach, jakie z miłości do Kościoła złożył Mu ojciec Józef Kentenich w dniu 22 grudnia 1965 roku, obiecując, że nasza Rodzina pomoże, aby wprowadzone zostały w życie postanowienia Soboru. Jesteśmy tu dziś wspominając złożone obietnice.

Pozdrawia nas także święty Jan Paweł II. Kilka razy w czasie spotkań z naszą Rodziną odniósł się do zawartego przymierza miłości, do sanktuarium oraz do osoby naszego Założyciela. Zaprosił nas, abyśmy w twórczej wierności, żyli duchem założycielskim, zwra-cając uwagę na znaki czasu. On przypominał nam także, że duchowa łączność z osobą Założyciela i wierność jego posłannictwu, są źródłem mocnego życia dla założonego Dzieła oraz całego Ludu Bożego.

W tej wielkiej bazylice myślimy także z wielkim szacunkiem                      o emerytowanym papieżu Benedykcie XVI. Z całym przekonaniem uważam, że oczekuje on od nas, abyśmy w tym świętym i decy-dującym momencie oddali pokłon Bogu, który nadaje bieg historii.             Z wielką troską ukazywał, jak zachodnia kultura, otwierając się na wpływy sekularyzacji, próbuje oddalić Boga z życia publicznego, zaprzeczając w ten sposób korzeniom naszej kultury, która wyrosła             z Ewangelii. Jednocześnie pragnie ona z wiary chrześcijańskiej uczynić wyłącznie subiektywną rzeczywistość, bez odniesienia do prawdy i moralności, a jeszcze mniej w odniesieniu do nakazów prawa.

Na nowym etapie, który rysuje się przed nami, pragniemy w dziele nowej ewangelizacji współpracować nad ratowaniem zbawczego posłannictwa Europy oraz każdej kultury, która przyjmując świa-domie sakrament chrztu, chce żyć jak Maryja, uczennica i misjonarka w dziele Jezusa, aby w Nim wszystkie narody otrzymały Życie.

Z pewnością życie dla posłannictwa wymaga od nas żywej świa-domości, jak ważne jest powiązanie miłości Boga i bliźniego. Równocześnie myślimy także o wielkiej wadze naturalnych                 i nadprzyrodzonych więzów oraz ich wzajemnym oddziaływaniu. To pomaga nam z wiarą kultywować, odkrywać i widzieć znaczenie proroczego przekazu symboli, rzeczy i osób i odkrywać w nich Przyczynę pierwszą. Nie chcemy zapominać, że każda osoba jest odbiciem Boga a także, że w każdej kobiecie możemy odkrywać, że nosi ona koronę i berło Matki Bożej. Praktyczna wiara w Opatrzność Bożą jednoczy ludzi z ich Bogiem i Stwórcą. To staje się możliwe wtedy, gdy staramy się uświęcać dzień i oddajemy się w ręce Boga jako Jego narzędzia. Decyzja, aby Bóg nie stał się nam obcy, wyma-ga podjęcia czynu i posłannictwa Matki Bożej, która jako osoba jest zarazem naturalna i święta, wypełniona bólem, ale także pełna ra-dości i wdzięczności. Ona cicho kontempluje cuda Pana i wychwala Jego czyny, gdy "strąca możnych z tronu i wywyższa pokornych". Ona czuje się u siebie w domu, jako żona cieśli a równocześnie jest całkowicie zadomowiona w domu historii swojego Narodu oraz             w domu zmiłowania Boga a także jest bliska nam, w naszych sanktuariach.

Ojciec Święty Franciszek zachował głęboko w swoim sercu przeżycia z konferencji generalnej biskupów Ameryki Łacińskiej oraz Karaibów, które odbyło się w sanktuarium maryjnym w Apa-recida i stało się wielkim darem dla całego Kościoła. Ta właśnie konferencja zachęciła chrześcijan, aby stali się misjonarzami, przez to, że będą dzielić się z innymi bogactwem doświadczenia spotkania Chrystusa w swoim życiu. On zaprosił nas, aby to dzielenie odbywało się w wielkiej radości i wdzięczności.

Konferencja z Aparecida zaprasza także nas do pielgrzymowania na miejsca spotkania z Chrystusem. Wśród nich wyróżnia znaczenie takiego żywego miejsca jakim jest: Maryja, Matka Jezusa. Także dziś jest Ona stałą Pomocniczką i Towarzyszką w dziele odkupienia. 

To zadziwiające, jak w tym momencie historii można dostrzec prowadzenie Ducha Świętego. Papież Franciszek, jako kardynał zachęcał biskupów zgromadzonych w Aparecida do zapoczątkowania nowej epoki w Kościele, wzywając Amerykę Łacińską do przebu-dzenia z letargu oraz do przekształcenia Kościoła, w Kościół                       o misyjnym zapale.

Niedługo po tych wydarzeniach Duch Święty zainspirował uczestników konklawe, aby wybrało Go na papieża. Po swoim wyborze w pierwszej encyklice wyraża on swoje pragnienie                    i zaprasza cały Kościół do podjęcia nowego etapu ewangelizacji, którą ma cechować radość wypływająca z Ewangelii. Poprzez misyjną dynamikę Kościół ma stać się "Kościołem, misyjnego wyjścia". Poprzez świętowanie jubileuszu naszego założenia i my   na nowo rozpoznaliśmy działanie Ducha Jezusa Chrystusa, który zaprasza nas do wejścia w nasze inicjatywy ‘na nowym etapie naszego ruchu’ z krzyżem misyjnym w naszym wnętrzu. 

To pobudza nas do "ponownego założenia" naszej Rodziny, tak jak nasz Założyciel oczekiwał tego od każdej nowej generacji, aby                            w twórczej wierności na nowo zakładała ruch, z pełną świadomością misyjnego zaangażowania. Dla dobra całego Kościoła chcemy żyć naszym charyzmatem, w jedności ze wszystkimi siłami apostolskimi, które Duch Święty podarował Ludowi Bożemu, we współpracy                 z innymi, w duchu posłannictwa św. Wincentego Pallottiego.

Niech fundamentem naszego zaangażowania stanie się wdzięczność, niech będzie ona drogą do misyjnej świętości. Bóg umiłował nas pierwszy. Ponieważ naszym głębokim życzeniem jest przyjęcie Jego miłości, i my miłujemy Boga całym sercem, z całej duszy i ze wszystkich sił. Kochamy to wszystko, co należy do Boga, pragniemy być przedłużeniem miłości Jezusa i Maryi do stworzeń, a przede wszystkim do Jego dzieci.

Na tym etapie historii, który obecnie rozpoczynamy, dotykamy pytań, które padły na zakończonym posiedzeniu synodu. W szcze-gólny sposób pragniemy umacniać tych, którzy żyją w sakramental-nym przymierzu małżeńskim, ale także i tych, którzy mają na tej płaszczyźnie trudności, zostali sami, gdyż brakuje im zakorzenienia: w rodzinie, w Bogu, w miejscu pracy, w domu i w wielkich warto-ściach. Chcemy pomagać parom narzeczonych, w przygotowaniu do sakramentu małżeństwa i towarzyszyć im. Pragniemy przyczynić się do przyjęcia przez rodziny daru Sanktuarium Domowego, aby stawały się domowym Kościołem. Chcemy także, aby i ci, którzy boleśnie doświadczyli rozbicia swojego małżeństwa, odnaleźli                   w naszych sanktuariach oraz w Kościele na nowo rodzinę, która ich przyjmie i będzie im towarzyszyła. Tak samo pragniemy przyczynić się do powstania nowego porządku społecznego, pragniemy rozsze-rzać projekty socjalne, do których inspiruje nas miłosierna postawa Matki Bożej, Służebnicy z Kany Galilejskiej oraz wiernej Towa-rzyszki Chrystusa u stóp krzyża.

Wczoraj odbyło się wyczekiwane spotkanie z naszym Ojcem Świętym, papieżem Franciszkiem. Dziś tę Mszę św. świętujemy       w Jego bazylice. Na audiencji papież wyraził przekonanie, że nie zawiedziemy Jego nadziei i wzmocnimy nasz wkład i jako członko-wie Kościoła, będziemy promieniowali radością Ewangelii i przyj-miemy zaproszenie Pana Jezusa, aby pójść na krańce świata, aby wszystkie narody i wszyscy ludzie całej ziemi stali się Jego uczniami.

W ostatnim liście apostolskim Ojciec Święty napisał: "Zapraszam każdego chrześcijanina, aby zawsze i wszędzie odnawiał swoje osobiste więzi z Chrystusem, ewentualnie zdecydował się chociażby próbować pozwolić odnaleźć się Jezusowi. (...) Będzie to dla nas chwila w której powiemy Jezusowi: Panie, wiele razy myliłem się                i na różne sposoby uciekałam od Twojej miłości, ale oto jestem, znowu wróciłem, aby odnowić moje przymierze z Tobą."

Jednoczy nas przymierze z Jezusem i Maryją, ono nas przemienia               i jego mocą jesteśmy posłani. W sanktuarium ciągle na nowo upraszamy sobie łaski, aby żyć apostolskim przymierzem. 
Od samego początku określaliśmy się jako: "Ruch Apostolski                       z Szensztatu". Członkowie Rodziny Szensztackiej żyją świadomością swojego misyjnego powołania. 
Nasze posłannictwo wymaga od nas, abyśmy byli jedną Rodziną, która jest głęboko zakorzeniona w sanktuarium, a równocześnie jest misyjną i jako Rodzina z całym Kościołem gotowa jest "do wyjścia".

Według zalecenia papieża Franciszka zewnętrznym znakiem i drogą naszej współpracy jest pamięć o tym, że nasz Założyciel żył w przy-mierzu miłości z Kościołem i jego pasterzami. W Rzymie poświęcił miejsce, na którym dziś zbudowane jest sanktuarium. Niech więc sanktuarium na Belmonte, w łączności z sanktuarium Cor Ecclesiae stanie się miejscem łask, ażeby w drugim stuleciu naszej świętej historii przymierze przyniosło obfite owoce.

Nasze pragnienia a zarazem postanowienia pragniemy wraz z chle-bem, który zostanie przemieniony, złożyć na patenie. Z misyjną świadomością pragniemy dzielić się naszym doświadczeniem przemierza z Bogiem, z Matką Bożą oraz św. Piotrem. Ono napełnia nas radością i ożywia. Tak więc niech w Kościele rozpocznie się misyjny wiosna. Wspólnie chcemy tworzyć nową kulturę, która jest owocem przymierza miłości.

Prośmy, niech Bóg w drugim stuleciu historii naszej Rodziny da nam łaskę, aby przymierze miłości z naszą Matką i Królową przyniosło bogate owoce, niech zostaną ukształtowani niezliczeni święci misjonarze dla chwały Bożej oraz dla dobra całego Kościoła. Amen
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